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Tryumf świętej narodowej sprawy. 

Z uczuciem radości i ulgi powitało spo- 
łeczeństwo polskie w zaborze rosyjskim 
uchwałę rady ministrów w Petersburgu, 
która postanowiła, iż ministerstwo oświaty 
ma „sporządzić projekt wprowadzenia wy- 
kładów w szkołach polskich w języku oj- 
czysłym!. 

Uchwala ta jest wymownym dowodem. 
iż taktyka społeczeństwa polskiego była 
Lralną. Bez wiecu szkolnego w Warszawie, 
bez bojkotu szkól przez młodzież, bez s0- 
Jidarnej manifestacyi, jednem słowem bez 
takiej potężnej presyi na rząd z pe- 
wnością nikomu w Petersburgu nie śniło: 
by się o jakiejś zmianie systemu szkolne- 
go w Królestwie Polskiem ! Pad wrażeniem 
solidarnej manifestacyi spałecznej nawel 
rząd carski zrozumiał obecnie, że nie mo- 
żna dopuścić do tego, aby w sercu Euro 
py. w mieście o 800.000 mieszkańców 
wszystkie szkoły przestały stale funkcyo- 
nować i rząd musiał zgodzić się na refor- 
my niesłychanych stosunków szkolnych. 

Okazało się znowu, że solidarna wola 
narodu jesl silą, której nic oprzeć się nie 
zdoła. Nie ma polęgi, któraby mogła prze- 
łamać społeczeństwo, uświadomione, je 
dnomyślne w swych wystąpieniach. Tak 
wystąpiła Warszawa w sprawie szkolnej, 
i temu zawdzięczamy tryumf świętej 
sprawy. 

Wobec tego rezultatu, jakś mie sznemi 
i jak nienarodowemi wydają się e- 
nuncyacye pewnych „wielkich* polityków, 
potępiających bojkot, jako „nielegalny“, 
jak marnemi i szkodliwemi były głosy pe- 
wnej prasy polskiej, zawsze i wszędzie 
„rządowej* nawołującej do zaprzestania 
podjętej akeyi} Na szezęście, zdrowy in- 
slynki społeczeństwa oparł się tym razem 
głosom „lojalnych“ i „rządowych“ eunu- 
chów i solidarność narodowa nie doznała 
uszczerbku. Dzięki temu odnieśliśmy zwy- 
cięstwo. 

Jaki obrót weźmie dalej sprawa szkol- 
na, to w pierwszym rzędzie będzie leraz 
zależało od nawega gubernatora Maksy- 
mawicza. Jeżeli gubernator zapewni spo- 
leczeństwo, że refurma szkół nastąpi w 
najbliższym czasie, jeżeli poleci dyreklo- 
rom gimnazyów zaniechanie wszelkich re- 
presalij przeciw uczniom i przyjęcie wy- 
dalonych studentów, to młodzież powróci 
do szkół. Na samych obiecankach rady 
ministrów polegać nie można; obecnemu 
rządowi rosyjskiemu dowierzać nie należy. 

Zwracamy zresztą uwagą Szan, Czytelni- 
ków na naszą korespondencyę 2 Warszawy, 
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10 której autor bardzo sceptycznie zapatruje 
się na „zapowiedzianą" reformę szkolną, 
uważając ją za dowód chytrości rządu ro 
syjskiego, który chce uspokoić miasto przed 
mobilizacyą, 


Z Warszawy. 


Korespondent nasz warszawski 
nam : 
(Sprawa szkolna, — Zwycięstwo moralne, — 
Bomba ma ul. Wolskiej — Testament dei 
waka: Milion na Hilharmonię i niemiłe 

wrażenie.) 
Warszawa 38 marca. 

Wczoraj wrzało w Warszawie... Sangwi- 
niezni warszawiacy promienieli radością, 
spotykający się na ulicach znajomi zdala 
już wałali: „Czy wiesz już o wielkiej no- 
winie? Mamy polski język w szkole:!* 
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Wszystkie twarze uśmiechały się błago. 
W cukierniach wrzało jak w ulach. Wazy- 
sikiego tego narobiły artykuły „Kuryerów*, 
donoszące wielkiemi głoskami, że rada mi- 
nistrów na swem posiedzeniu oświadczy- 
da się poważną większością(!) za 
wprowadzeniem wykładu przedmiotów w 
szkołach średnich w Królestwie Polskiem 
— w języku polskimi! 

l oto powód wczorajszej niezmiernej 
radości. Polak tak lubi przysłowiowe „gru- 
szki na wierzbie“. Rząd widać dobrze 
świadomy tego gustu podał nam jeden z 
takich owoców, ku naszej uciesze a swe- 
mu pożytkowi. 

Bo naprzód rada ministrów nie ma mo- 
cy prawodawezej, jest to zatem 
projekt tylko, coś w rodzaju „pokożnaea 
życzenia" wyrażonego przez „poważną“ 
tylko większość, a nie naweł przez ogół 
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tego komitetu. Dezyderat ten komitetu ma 
być podany do wypracowania ministerstwu 
oświaty. któremu przewodniczy przecież 
taki umen, jak p. Glazow, który zazna- 
czył się tem na samym początku swej dzia- 
łalnuści, iż odsądził profesorów uniwersy- 
tetu, a zatem kwiat inteligencyi swegó na- 
rodu, od prawa zabierania głosu w kwe- 
styi reform kraju, a nakazał im piłnowa- 
nie wyłącznie kweslyi wykładów. 

Dalej cała wiadumość nie ma najmniej- 
szego piętna urzędowości, nie ma bowiem 
sankcyi monarszej, choć jak wiadomo za- 
powiedzi nawet zsankcyą monarszą, jak np. 
obietnica zwołania „soboru ziemskiego by 
najmniej przez to jeszcze nie są pewne- 
mi — boć sobór odkładany jest wciąż „ad 
feliciora tempora*. 

Że zaś rząd uczynił to ku swemu po- 
àyikowi — ta jasne. Był to ten „kares“, 
który zawsze jawi się tam, gdzie cpodzi o 
„interes“. W przededniu mobiliza- 
«yi nowej, która wisi nad naszem mia 
stem, jak miecz Damoklesa — w chwili 
szkolnego strejku, który bądź co 
bądż dla rządu jesl policzkiem wobec Hu 
ropy, trzeba nas było ugłaskać ohie- 
canką, rzuconą w rodzaju kulki papie 
rowej, którą rzucają do zabawy kota. — 
I bawi się nią kot, skoro ją puszczono w 
taniec. 

Rada ministrów (pamiętajmy, ale w po- 
ważnej większości) podał projekt; ministe- 
ryum oświaty akroiło go do możliwych 
granic, dbałe o to, aby wszyscy poddani 
władali dobrze mową państwową, skoro 
chcą państwu służyć i w państwie zajma 
wać posady; potem podda się ta znów pod 
decyzyę komitetu minislrów, który — o 
ile był przychylny „w zasadzie”, o ty 
le okaże się wstrzemięźliwym w zatwie 
dzeniu już gotowego planu, Wówczas „mnie 
szość* przedzierzęnie się w większość 1 
plan ministerstwa okroi znowu. Nakoniec 
rzecz pójdzie pod decyzyę monarchy a ra 
czej nie monarchy ale jego najbliższych 
doradców, tej „rodziny“ tak znienawidzo- 
nej w całej Rosyi, a wówczas... co bę 
dzie wówczas z owej obietnicy; qui vivera 
verra co się slanie z bańką mydlaną mi 
nisteryalnego dezsderalu? 


Zhrodnia przy ul. Grodzkiej, 


Powieść wapółczesna 
na tle stosunków krakowskich 
przez R. A. 


— Zgoda!... 

— To jeszcze nie wszystko... To do- 
piero początek 

— Tem lepiej... 

— Wspomniałem ci, Ewelinko, w moim 
liście, o tej nieszczęśliwej dziewczynie o- 
błąkanej, mojej siostrze ciotecznej. Jest 
ona w domu zdrowia... Dziś właśnie na- 
myśliłem się, aby zamiast wozić ją da 
Wiednia... leczyć starannie w kraju.... 

— A przedewszystkiem dać mi ją pod 
opiekę !... 

— I ty zgodziłabyś się?.... 

— 0... tak! 

— Weżmiemy znakomitego psychiatrę 
doktora Rote tu do nas... 

— A nawet lekarzy z Wiednia. 

— I przyprowadzimy ją do zdrowia. 
Wróci ta przypadkowo zatracona przytom- 
ność, a ponieważ posiada majątek równy 
memu, ożenimy z nią Alfreda, który już 
wyszumiał... 

— I będziemy żyli szczęśliwie we dwie 
pary! 

Nie uważali rozmawiając, iż z za gęstych 


Bawełny, 


To też bardzo rozsądnie robią, że zna- 
glają łatwowiernych rodziców, aby i na 
przyszłość nie posyłali dzieci swych da 
szkoły. dapóki słowa nie stanie się cia- 
łem. Biadamia tych rodziców, że „dzieci 
rok tracą* nie mają żadnej podstawy. — 
Ileż razy i ile dzieci w toku nauki traci 
„rok* przez próżniąctwo. zmianę szkoly 
ete. Dlaczegoź nie ma go raz stracić dla 
dobra swego społeczeństwa, dla wiel 
kiej zasady?.. 

Jedynem zwycięstwem jest dziś zwycię- 
stwa moralne, ale walkę prowadzić się 
będzie dalej bezwzględnie, czego dowa- 
dem, że dis, nazajutrz po wczorajszem 
doniesieniu, wpadli uczniowie strejkujący 
ponownie do szkoły Górskiego, wyłamali 
drzwi i wygnali zebranych tam odstęp- 
ców, opornym obiewali ubranie kwasem 
siarczanym, a dyrektor, ten sam dyrektor, 
który przed kilku dniami posyłał pa pałi- 
cyę na nich, dziś, po zapowiedzi ministe- 
ryalnej, nie slawiał przeszkód rozejściu 
się uczniów. 

Sensacyą lych dni było rzucenie bomby 
na ulicy Wolskiej, co urzędowo opisana 
nieco niezgodnie z prawdą. Rzecz się tak 
miała; na Woli patrol szukał kogoś, za- 
trzymując przejeżdżające wozy i powozy, 
zaglądając każdemu w oczy. Robotnicy 
po obu końcach miejsca, gdzie miał na- 
stąpić wybuch, utworzyli kordon i każde- 
go przechodnia, który chciał wejść w obręb 
strzeżony przez nich, powstrzymywali ci 
chą przestrogą: „Proszę tam nie iść, bo 
tam niehezpiecznie*. Ponieważ czyniono 
to po obu końcach, niebawem apróżniła 
się ulica w tem miejscu co zwróciło u- 
wagę patrolu. Rozejrzano się: na trotua- 
rze szło trzech robotników; bez namysłu 
strzelono do mich z karabinów. Strzały 
chybiły, ale w tej samej chwili między 
patrol padła bomba ręczna, zabijając po- 
licyanta, žandarma i jednego konia, ra- 
nige kilku innych. .Trzej robotnicy zniknęli 
bez śladu. Wybuch był silny, skoro ws 
stkie szyby domów na całej przestrzeni 
nazajutrz wyglądały po obu stronach jak 
poszarpane Asfalt trolnarów rozsypał się 
w miał, a tam, gdzie padła bomba, wi- 
dniał spory dól; miejsce wypadku naza- 


krzaków patrzyły na nich bure, błyszczące 
oczy cerbera z Kuźnic. 

Zwrócili się do pałacu. 

Z poza krzaków wyczolgał się jak skor- 
pion Szakel i podążył ku rzece. 

W pokoju, zwanym biblioteką, siedział 
pułkownik już wyspany, z fajeczką w u- 
stach, oczekując gości zaproszonych na 
partyę wiola... 

Tam właśnie zastali go młodzi ludzie. 

— Acha l.. pan Władysław !.. 

Ja, do usłaog pułkownika! 
Co porabiasz? 

Żenię się 1... 

Hę?, żenisz się?.. 

Tak !.. 

— A skąd tak na poczekaniu urwałeś 
sobie naiwną różyczkę? 

— Bal. u nas tak!. Do ataku marsz! 
i chap za pannę! 

— Bodajże cięl.. Ty masz pojęcie o a- 
taku? 

I śmiał się starzec serdecznie. 

— Któż to jest ta panna? 

— Córka wojaka! 

— No... io się razgrzesza!. skąd i jak 
się nazywa? 

— Z Wilezych Dołów !.. 

— Kpisz, czy o drogę pytasz ?. 

— Nie ojczulku! — zawołała, zbliżając 
się Ewelinka. 

— Więc to?.. więc ty?.. no, nol. 


— 


jutrz obstawione było policyą, a nasz ty- 
powy gapiowaty „słójkowy* w długim 
swym szynelu, rozkroszywszy szeroko no- 
gi, starał się nieco przykucnąwszy zama- 
skować dół zdradziecki, aby nie dawać 
przechodniom snać powodu do „złych 
myśli*. à 

A drugą sensacyą chwili na innym znów 
terenie jest zapis 1,300.000 rubli na rzecz 
Filharmonii, uczynicnego testamentarnie 
przez p. Wessla. 

Żeby w chwili, w której przed obywa- 
telem kraju tyle świętych i wielkich stoi 
celów, w chwili, w której tysiące ludzi ro- 
boczych poświęca dła tych cełów byt swój 
obecny, zapisywać olbrzymi majątek na 
cele nie instylucyi, ale przedsiębior- 
stwa akcyjnego, przynoszącego zyski, na 
ta trzeba nie być obywatelem kraju, 
trzeba w tradycyi nie mieć jednej nawet 
szczypty uczuć obywatelskich, w sercu 
pustkę. a w mózgu ani jednej myśli „De 
mortuis...“ 

Ale ten zmarły zasługuje na słów parę, 
które tego rodzaju rozporządzenie wam 
objaśni. Pan Wessel nie był potomkiem 
znanej rodziny obywatelskiej hrabiów Wes- 
slów, ale wnukiem wzbogaconego na cho- 
wie świń chłopa, który w chwili, kiedy 
dobra puławskie książąt Czartoryskich 
rząd wystawil na sprzedaż, kiedy całe 
obywatelstwo zobowiązało się uroczystem 
słowem nic z nich nie kupować, a odda 
nemi w dzierżawę zarządzać na korzyść 
księcia Adama Czartoryskiego — nabył 
znaczną ich część zą marne pieniądze. — 
„Male parta“ ongi nabyly majątek w czę- 
ści przynajmniej nie wzbogaci rodziny, 
która do niego niegdyś doszła nieobywa- 
telskim czynem i to jest jedyną dobrą 
stroną niedorzecznego zapisu. Choć twier 
dzą niektórzy, że teslament tak jest zro- 
bionym, że z łatwością da się obalić. — 
Zmarły p. Wessel miał jednę ambicyę, 
której nie mógł zaspokoić żadną miarą. 
Było to pragnienie przyczepienia się do 
starego rodn hrabiów Wessłów. Wyszukał 
w Warszawie ubogiego przedstawiciela 
tego rodu i ofiarowywał mu awego czasu 
olbrzymie sumy za to, aby go przyjął w 
poczet swej rodziny i herbu. Ale stary 


— Kocham kuzynkę tak mocno... 

— Jak szklankę... co?.. 

— Mocniej niecot.. l zdaje mi się, że 
zaslużę na miano poczciwego zięcia |.. 

— Poczciwy jesteś, ale nie posiadasz 
majątku ani żadnego zawodu | 

— Przeciwnie, pułkowniku! Posiadam 
przyzwoity majątek, a zawód mój to być 
małżonkiem cudownie pięknej kobiety |. 

— Skąd u dyabła wydłubałeś ten ma- 
jatek ? 

— Po wujaszku. 

— Z Ameryki? 

— Nie, ze Lwowa. 

— Tak, tak, coś sobie przypominam. 
Opowiadałeś... Więc umarł? 

— Właśnie. 

— Hm! Skoro Ewelinka zgadza się mieć 
męża pędziwiatra, to ja nie mam nic prze- 
ciwko temu. 

— Ja zgadzam się całą duszą. 

— Nic nie wiedziałem, iż jesieś taka 
kochliwa. Zresztą nie ja przecież będę żył 
z twaim mężetn. Bądźcie szczęśliwi! 

Ewelina rzuciła się ojcu na szyję i ca- 
lując go szepnęła : 

— Wiesz papo, on jest taki poczciwy, 
taki dobry. 

— No, no, zobaczymy, a teraz pragniesz 
zapewne, abym go uściskal ? 

Ewelina kiwnęła głową. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


wełny, wloczki i przybory do szycia poleca 


STEFAN PORĘBSKI i Sp., Kraków, Grodzka 2. 


szlachcie, acz ubogi, był pod tym wzglę- 
dem nieubłagany — i nadzieja wzhogaca- 
nego parweniusza spełzła na niczem. 
Żapisem widocznie chciał się po śmierci 
uczynić sławnym. Ale ta sława Herostra- 
towa, bo wywołuje z grobu stare, a nie- 


Wasz. 
an 


Korona i naród węgierski, 


Przesilenie gabinetowe na Węgrzech do- 
prowadziło do ostrego rozłamu między 
rządem królewskim a narodem weglerskim. 
Dla Węgrów nastają znowu czasy ciężkiej 
walki, której rezultaty zaważą na dalszych 
dziejach całej monarchii. 

Król węgierski nie chce bowiem zgodzić 
Się ani na rozdział cłowy ani na konce- 
sye wojskowe. Koalicya zaś stronnictw o- 
pozycyjnych zapowiedziała, że od postula- 
tów swych nie odstąpi i że bezwzględnie 
zwalczać będzie każdy gabinet pozaparla- 
mantarny. Opozycyjna większość zapowie- 
działa też, że nie uchwali rządowi ani pa 
datków, ani rekruta... 

Cóż więc dałej nastąpi? Ot, zwykłym 
systemem austryackim, rząd naprzód bę: 
dzie chciał zyskać na czasie. Król zamia- 
nuje gabinet pozaparlamaniarny, utworzo- 
ny z dworaków w guście Kuen Hederva- 
rego i zarazem odraczy sejm (ewentualnie 
później nawet rozwiąże sejm). 

Ponieważ kontyngeni rekrutów nie bę- 
dzie uchwalony, żołnierze węgierscy z III. 
roku będą znowu zatrzymani w służble ; 
co do podatków, te ściągane będą, o ile 
Się da, a zresztą nowy rząd węgierski za- 
mierza wzorować się na austryackim, lj. 
rządzić bez sejmu. Doradcy królewscy łu 
dzą się nadto nadzieją, że zatrzymaniem 
żołnierzy w służbie uda im się obudzić 
niechęć przeciw stronnictwu niezawisłości — 
i przy ewentualnych nowych wyhorach 
złamać jegc, potęgę. 

Złudne to nadzieje: czysta austryacka 
polityka ! Za programem opozycyi stoi cały 
naród węgierski (który nienawidzi wiedeń- 
skich „szwabów”), a wobec perspektywy 


WYBRYK MILIARDERA. 


Głdy szarym, chłodnym rankiem zima- 
wym mieszkańcy miasta N. w Stanach 
Zjednoczonych zbudzili się ze snu, ze zdzi- 
wieniem zobaczyli wszystkie mury i ścia- 
ny domów upstrzone żółtemi i czerwone- 
mi afiszami. Na jaskrawych kartach pa- 
pieru wydrukowanć było sążnisteri lite- 
rami następujące ogłoszenie : 

„Uwaga! Uwaga! Uwaga ! 

John Mendson, dotknięty spleenem, 
szuka wrażeń, aby się rozerwać. W 
tym celu zwraca się z odezwą do lu: 
dności miasta, której zna dobrze... 
głupotę. 

John Mendson zawiadamia wszy- 
stkich, znajdujących się w potrzebie, 
a zwłaszcza tych, którzy pragną coś 
mieć, że udziela im wstępu do skar- 
bea w swym pałacu w czwartek i 
piątek przyszłego tygodnia; że daje 
KO sekund każdemu, kto chce sobie 
w tym przeciągu czasu zapewnić, o 
ile będzie mógł, spokój i dohrobyt 
na stare lata. 

Schody z piętnastu stopni prowa- 
dzą do skarbea w piwnicy, zamknię- 
tego na drzwi żelazne, zawierającego 
papiery wartościowe, złoto i srebre. 
Przybysz może pomiędzy pierwszą a 
ostatnią sekundą terminu wejść i wyjść 
z łupemi Jeżeli, nieszczęściem dla sie- 
bie, przekroczy określo- 
ną granicę czasu, warunki 
umowy dobrowolnej pomiędzy nim a 
sir Johnem uważają się za zgwałca- 
ne, umowa za nieważną i ludzie sil- 


piękne wspomnienie przeszłości. 


absolutnych rządów zanosi się już na se- 
cesyę w stronnictwie liberalnem (czyli rzą- 
dowem). Opozycya nietylka więc nie osla- 
bnie w walce z pozaparlamentarnym rzą- 
dem, ale przeciwnie liczyć może na wzmo- 
cnienie swych szeregów. 

Węgry są krajem parlamentarnym i ab 
solutyzmu, choćby maskowanego, nie znio- 
są. Węgry, to nie Austrya! i Koła pol- 
skiego nie ma na Węgrzech. Nie było leż 
gabinetu w Peszcie, któryby odważył się 
brać rekruta bez zezwolenia sejmu. Eks 
perymenty wi' deńsko-peszteńskie na ciężki 
szwank narażają monarchię. 

Obecny, sztuczny stosunek dualizmu 
przeżył się i wymaga reformy. Nieszczę- 
ściem zaś jest dla państwa, jeśli jego kie- 
rownicy ślepi są na potrzebę reform. 
RE 


Zabójstwo przy ulicy Bartosza. 
Kraków 24 marca, 

We wczorajszym numerze donieśliśmy o 
zabójstwie, którego ofiarą padł czeladnik 
szewski, Tomasz Kovatsch, liczący lat 44, 
rodem ze Skawiny, zabity przez majstra 
szewskiego, Pawła Ziółkowakiego. W świe- 
tle dochodzeń karnych sprawa przedstawia 
mię następująco : 


Paweł Ziółkowski, zamieszkały przy ulicy | W 


Bartosza na Kazimierzn, żył w nieprzyjaźni 
ze awoim knmotrem i dawnym czeladnikiem 
uzewskim, Józefem Kurkiem. — Pewnego 
dnia dowiedział się Kurek od znajomych ko- 
biet, że Ziółkowska miała się odgrażać, iż 
mu „łeb garnkiem rozbije". Rozgniewany tem 
Kurck przyszedł onegdaj do mieszka ia Ziół: 


kowskich, aby „kobietę zwymyślać* i zrobił; 


awanturę, czem dotknięty Ziółkowaki, posta- 
mowił go akarżyć, a to tem bardziej, że miał 
go w podejrzeniu, iż to on wybił mn przed 
kilku tygodniami szyhy w mieszkaniu, Na 
skutek wniesionej skargi odbyła się we ¿zwar 
tek rozprawa przectw Kurkowi w sądzie po- 
wiatowym karnym u áw, Piotra, którą jednak 
Ziółkowski przegral. 

O godzinie w pół do 3 po puludnin wy- 


ni, zbrojni, zimuszą go do zwrotu te- 
go, co zdołał zabrać. 

Drzwi pałacu będą otwarte o ga- 
dzinie drugiej, zamknięte o godzinie 
czwartej. 

(Podpisano) John Mendson*. 

Niewierni poczęli sprawdzać wiadomość, 
która jak się okazało, była prawdziwa. — 
W rzeczy samej nikogo nie dziwiła; Mend- 
son. bogacz, którego liczono na miliard z 
górą, zawsze uchodził za dziwaka. Wie- 
dziano, naprzykład, że cały swój majątek 
trzymał w monecie brzęczącej, w specyal- 
nym skarbcu, urządzonym w piwnicach 
pałacu, że żył z niego, nie bawiąc się w 
spekulacyę, nie ciągnąc z niego żadnego 
dochodu. 

W mieście zawrzało. Do późnej nocy 
panował ruch gorączkowy na ulicach i pla- 
each, Mnóstwo ludzi z najniższych warstw 
ludności ćwiczyło się w zgarnianiu i lado- 
waniu da kieszeń kamyków i innych przed- 
miotów, zbliżonych wielkością do dolara. 

W kołach towarzyskich, w kawiarniach 
rozprawiano gorąco. „To szaleństwa! — 
mówili jedni. „To filantropia | — przeko- 
nywali drudzy. „Przeciwnie, mizantropia 1“ 
— przeczyli inni. „Farsa!* — kpili sce- 
ptycy, 

Tłum nie nie mówił. 
dzieję. 

Wynikiem takiej różnicy zdań była wiel- 
ka liczba zakładów na tie fantazyi sir Job- 
na. Robiono zakłady na ulicach, na pla- 
cach, w omnibusach, w salonach, krzyżo- 
wały się wykrzykniki zdumienia z powo- 
du najdziwaczniejszych kombinacgi. W cią- 
gu tygodnia miasto ogarnięte było gorą: 
czką bezprzykładną. 


"Hum mial na- 


szedł Ziółkowaki wraz z żoną swoją Teresą 
i ezeladnikiem Brodzkim z gmachu sądowego 
i wyrzucał Brodzkiemu, że jaka świadek, nia 
świadczył na jega korzyść, chociaż jest jego 
czeladnikiem. Brodzki przyjął w milezeniu 
wymówki majstra i poszedł do domu. Tym- 
czasem Ziółkowski wraz z żoną postanowił 
udać sią natychmiast do adwokata, gdyż uparł 
się, że Kurka musi wsadzić da aresztu. Po- 
nieważ jednak Ziólkowacy adwokata nie za- 
stali w domu, udali się na Mały Rynek, gdzie 
Ziólkowski wręczył żonie koronę, poleciwazy 
jej kupić druki na skargi, a pa drodze wstą- 
pill najpierw do szynku Sagana przy wlicy 
Szerokiej na herbatę z rumem, a następnie 
na piwo do szynku Habera, gdzie władnia 
zastali Kurka. Ten, zobaczywszy Ziółkow- 
skiego, odezwał sig do niego z trynmfem: 
„Widzisz, panie majetrze, cóżeń mi zrobil?“ 
Chcąc zażegnać kłótnię, prosiła Ziółkowska 
moża, by szedł do domu, lecz gdy tan opie- 
ral się, kobieta wyszła z szynku i udała się 
do mieszkania (było już wtedy około godzi- 
ny 4 po południu), gdzie zabrała się da n- 
gotowania kolacyi. Za godziną mniej więcej 
nadszedł nieco podpity Ziółkowski i mimo 
próśb żony zaraz znowu wyszedł z mieszka- 
nia na kieliszek. 

W chwilę później nadszedł czeladnik Brodz- 
ki, również trochę pijany i położył się spać. 
niedługi czas przyszedł Kovatsch, a sa 
nim jakaś kobieta, która zawiadomiła Ziół- 
kowaką, że mąż jej leży na ziemi obok bóż- 
nicy przy ul. Bzerokiej, zupełnie pijany i ra 
dziła jej, aby go przyprowadziła do domn, bo 
jeszcze kto ńciągnie mu buty Ziółkowska 
lutotnie natychmiast wyszłu na poszukiwanie 
męża, a gdy po pewnym czasie wróciła, spo- 
tkała we drzwiach Kovata.ha, który wycho- 
dząc na ulicę, odezwał się do niej: „Puść 
mnie pani, już mam dość* 

Ziółkowska nie zauważyła jeszcze wcale, 
by Kovatach był zraniony, lecz gdy weszła 
do mieszkania zobaczyła męża i Brodzkiego, 
bijących się na łóżkn, W ręce trzymał Ziół- 
kowski ostry nóż uzewski, zbroczony krwią 
który Żona natychmiast wyrwała mn z ręki 
i ramiła na szafkę. Tymozsgom Kovatach le- 


Już o godzinie 1| „Vietoria-Street* przed- 
stawiała trudne do opisania mrowisko ludz- 
kie, morze, uderzające o ściany domów, 
przecinane od czasu do czasu przez po- 
wozy i omnibusy. Tylko dzięki nadzwy= 
czajnej oslrożności woźnicáw, można była 
zawdzięczać bardzo małą stosunkowo ilość 
asóh przejechanych. O godzinie pierwszej 
ruch kołowy został zupełnie wstrzymany. 

"Tymczasem John Mendson odbywał o- 
statni przegląd przygotowań. 

Miliarder zarządzą największe środki o- 
strożności. Na każdym stopniu schodów 
stalo po dwóch ludzi, silnych, zwinnych, 
przybranych w odzież skórzaną, z pęczka- 
mi sznurów u pasa, potrzebnych na wy- 
padek starcia. 

Blisko drzwi wchodowych szesnastu ta- 
kich samych ludzi trzymało straż przy ni- 
skim i wąskim kurytarzyku, przez który 
mógł przejść jeden tylko człowiek. Drugie 
drzwi, u stóp schodów, prowadziły do 
skarbca; były one z mocnej stali i zamy- 
kały się same przez sztucznie się, przy 
pomocy tajemniczego zamku, znanego tyl- 
ko sir Johnowi. Mógł tym sposobem odłą- 
czyć schwyłanego złodzieja od reszty świa= 
ta i trzymać go do śmierci, 

Główna pieczara, długa na trzydzieści 
stóp, szeroka na dwadzieścia, oświetlona 
byla tylko latarnią o światłach mieniących 
się, a awiatłach mieniących się, a szklach 
bialych, czerwonych i niebieskich. W tem 
dziwacznem świetle stosy złota i srebra to 
rzucały błyskawice, to ginęły w półzmra- 
ku lub błyszezały światlem tajemniczem, 
Wzdłuż ścian biegł zasiek wysokości 1 i 
pół metra, podzielony na przedziały, za- 


wierające drogie kamienie, złoto, srebra, 
— 


żuł przed domem w wielkiej kałuży krwi, a 
przybyłe wkrótce pogotowie ratunkowe skon 
statowało ámierė przez upływ krwi Kuvutach 
otrzymał bowiem głęboką ranę w okclicy pra- 
wego ramienia. Nóż przeciął głów- 
teryę i ratunek był niemożliwy. 
działo w domu pod nieobecność Ziół 
kowskiej ? Oto wedle zeznań Brodzkiego, nad- 
siadł Ziółkowski i zbliżył się do jego łóżka 
a zapytaniem: „Słuchaj no, czy wol 
no bić?* Zanim Brodzki mógł mu odpo- 
wiedaieć, pijany majster uderzył go trzykro- 
tnie w twarz, a następnie, chwyciwszy ko- 
newkę rznoił się na 0. Poraniouy Brodz- 
ki wyskoczył z łóżka i w bieliżnia wybiegł 
do sieni, Gdy za chwilę zziębnięty powrócił 
do izby, Ziółkowski trzymał nóż w ręku i 
adgrażał mu nim. A właśnie też nadszedł 
Kovatach i chcąc zozbroić bijących się, odniósł 
ciężkie nderzenie nożem, tylko dlatego, że 
przeszkodził Ziółkowskiemu nabić Brodzkie- 
Ao, który jako świadek w dnin tym nie świad- 
czyl na jego korzyść. 

Ziółkowski aresztowany tłómaczył się, że 
był pijany i nie wie nawet, kiedy zranił śmier- 
talnia Kovatacha. 

Sekcyę zwłok zabitego wykonają profesor 
dr Wachkolz i docent dr Horoszkiewicz w 
zakładzie medycyny sądowej, gdzie zwłoki za- 
raz odwieziono. 

Wedle zeznań świadków, Ziółkowaki, który 
ezgato lubiał się „napić*, był człowiekiem 
spokojnym i awantur nie wszczynał z nikim. 
Hracia tylko jego poszukiwani byli swojego 
ezna za włamanie się do pewnego sklepu ze 
garmiatrzowskiego na Węgrzech, gdzie zna- 
zng ilokć zegarków skradli i tutaj mieli je 
spieniężyć. 

Ziółkowski w areszcie śledczym wytrze- 
áwil sią i oświadczył, że działał w stanie 
zupolnego opilatwa i że nie sobie nie przy- 
pomina. 

Z cechn szewców otrzymujemy odnofnie 
du osoby Ziólkowakiego następujące wyja 
śnienie: „Urząd cechu szewców krakowakich 

o łankawe aproatowanie, że wymie 
Ziólkowaki, nie 
jest nam znany ani jako czeladnik, ani jako 


majałer krakowski; a ile wiemy, jest on ja- 
kimś przybyszem ze Skawiny”. 


Kronika 


ze świata : ilustrowana. 


Nawy forta! przemytników. Na granicy 
rosyjsko- pruskiej zaszedł w tych dniach 
wypadek, który świadczy, jak pomysłowi 
są przemytnicy i jakich chwytają się for- 
telów, ahy mimo straży pogranicznej módz 
przemycać towary, nie opłacają wysokiego 
cła. Dwaj rosyjscy żołnierze zauważyli w 
nocy, że z poblizkiego lasu, znajdującego 
się na terytoryum niemieckiem, wzniósł 
się w powietrze jakiś dziwnych kształtów 
ptak, który zbliżał się ku granicy. Kiedy 
ten „potwór“ domniemany ukazał się nad 
granicą, żołnierze dali ognia, ale dopiero 
trzeci strzał poskutkował, bo po nim „pa- 
twór* spadł na ziemię. Żołnierze poszli 
ku niemu, ale znaleźli nie „potwora“, lecz 
papierowego orła, którego sznur od kuli 
się przerwał. — Przetransportowano tedy 
potwora do komory, gdzie go dokładnie 
zbadano. 1 pokazało się, że w głowie orła, 
opatrzonej podwójnemi ścianami, znajdo- 
wało się 20 złotych, wysadzanych dro- 
giemi kamieniami, zegarków i cenne biżu- 
terye. Przemytnicy usiłowali ja w ten spo- 
sób „przeszwarcować* do Królestwa Pol- 
skiego 

Tlustracya nasza 
opisany wypadek. 


przedslawia powyżej 
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KALENDARZ. 

Dziś w aobotę Zwiastowanie N. P. Maryi. 
Jutro w niedzielę Dyamy. — Pojutrze w po 
niedziałek Jana z Damaszku. 

Sohota. 


Taatr. W miejskim po południu o godzi- 
nie 3 „Kościuszko pod Racławicami” obraz 
historyczny w 7 odałonach W. Lasoty; wie- 
czór o godzinie 7 „Córka Joria* tragedyn 
pasterska w 3 aktach Gabryela d'Annunzio. 

W ludowym „Wesele“ dramat w 3 aktach 
St. Wyspiańskiego o godz. 7 wiecz r 

Zgromadzenia. W „Sokole“ walne agro- 
madzenie członków Oddziału kolarskiego v 
godz. 11 przed poł 

W sali arcybractwa miłosierdzia posiedze- 
nie stowarzyszenia literackiego „Ruta“ o go- 
dzinie 4 po poł. 

Niedziela. 

Teatr. W miejskim po poł. o godzinie 8 
„Królowa Tatr" widowisko fantastyczne w ñ 
aktach A. Walewskiego ; wieczór o godz. 7 
„Uczta Herodyady* poemat dramatyczny w 
B aktach e intermedyami (5 odsłonach) J. 
Kasprowicza. 

Zgromadzenia. W auli I szkoły realnej 
przy ul. Studenckiej zgromadzenie celom u 
tworzenia Towarzystwa „Opieki nad ubigą 
młodzieżą azkólną* o godzinie 4 po połu 
dniu. 


Z powodu uroczystego świąta Zwiaato- 
wania N. P. Maryi następny numer „Na- 
win“ wyjdzie dopiero w poniedziałak 0 go 
dzinie 9 zrana i zawierać będzie oprócz mnj- 
kwiełszych telegramów, także obfitą kronikę 
miejską. Zwracamy uwag, ża paniedziat- 
kawy numer „Nowin“ Kosztuje wszędzie 
2 centy (4 halerze). 

Rocznica przysięgi Tadeusza Kościuszki. 
Wozoraj a godzinie 11 przed połndniem w 
kofciele N, M. Panny odbyło się przed wiel 
kim ołtarzem nroczyste nabożeńatwo, nrzą: 


perly. Tylko przedziały z monetą srebrną 
byly otwarte. Obok znów czterej ludzie 
stali obojętni, nieruchomi, strzegący sto- 
jącego atworem przedziału, zawierającego 
za pół miliona srebrnych dolarów, czyli 
około 12,000 kilogramów tego metalu. 

Naprost drzwi, oświetlona promieniami 
lampy, wielka tarcza zegarowa, podzielo- 
na na pięćdziesiąt dzialek, na której wiel- 
ka czarna wskazówka przeskakiwała ź se- 
kundy na sekundę, znacząc dokładnie stra- 
saliwie krótkie działki określonego ter- 
minu, 

Wyrachowanie Johna Mendsona było 
bardzo proste. 

Przypuszczając, że znajdzie sią człowiek, 
umiejący panować nad sobą i zachować 
zimną krew, nie byla wątpliwości, że zdo- 
ła zabrać sumę bardzo niewielką, bo 700 
dolarów w srebrze. Zanurzywszy ręce w 
zasieku może wziąść lylko dwie garście, 
czyli po ośm do dziesięciu dolarów. Po- 
trąciwszy czas na przeniesienie zdobyczy 
z przedziału do kieszeni, lub przyniesiu- 
nego z sobą naczynia, pozostanie mu 38 
sekund, czyli że weźmie 389 razy po 20 
dolarów, to jest ogółem 78ú dolarów. 

Po zrobieniu tego obrachunku, John 
Mendson przeszedł do innego, który do- 
starczył mu bardziej wzruszających wra- 
żeń. Z rękoma, zalożanemi w tyle, mie- 
rząc wolnym krokiem aleje cienistego par- 
ku, rozważał z gorzką przenikliwością po- 
tęgę i słabość serca ludzkiego. Przypomi- 
nał sobie z okrutną radością wszystkie 
wypadki, w których wzruszenie lub wielka 
radość pozbawia człowieka rozsądku. 

Obliczył także, że gdyby nawet stu lu- 
dzi przytomnych zdołała ujść szczęśliwie 


z lupem, nuraziłoky go to aa wydatek co 
najwyżej 150,000 dolarów. Jak to niewie- 
le wobec tych trzech lub czterech tysięcy 
islot, kióre w ciągu dwóch dni przesuną 
się przed nim i dostarczą mu tyle okrut- 
nej przyjemności! Na samą myśl o oczeki: 
wanej chwili miliarder czuł drżenie roz- 
koszne. 

Od dwóch lat, odkąd nieznośny spleen 
opanował umysł i serce hogacza, nigdy 
mie zaznał chwil tak słodkich... Nigdy u- 
łomności natury ludzkiej nie widzial tak do- 
brze, tak blisko, jak miał zobaczyć teraz. 
Tam, w tej piwnicy, w tym skarbcu, przed- 
stawią mu się w całej okazałości wszyst- 
kie żądze tłumu, wszystkie niedole, wszy- 
stkie pragnienia! 

Przez dwa dni będzie spowiednikiem 
tysięcy dusz swych bliźnich, swych ofiar. 
Czuł swą potęgę, czuł w sobie neronowe 
upodobania. 

Jak straszne i piękne chwile przeżywać 
będzie tam, w malej loży, urządzonej w 
skarbcu! Będzie mógł czytać w głębi serc 
tych nędznych, od niego zależnych istot. 

1 Jahn Mendson więc oczekiwał z wiel- 
ką niecierpliwością czwartku 25 listopada... 

Dwa uderzenia zegara uderzyły jak gro- 
mem w tych, co czekali z oczami ulkwio- 
nemi w tarczy zegarowej. Naraz ze wszy- 
stkich piersi wydarł się okrzyk wielki... 
Ocean ludzki uderzył o kamienne mury 
pałacu... Przy drzwiach rozległy się jęki 
duszonych. 

_ 


_ 
John Mendsón, ukryty w swej loży, u- 


Już się zbliża. Musi być ubogi, lecz je- 
szcze nie nędzarz, Resztki dob.obylu wi- 
dnialy na odzieży jego zniszczonej, lecz 
czystej. Był to jeszcze młodzieniec. Stojąc 
na ostatnim stopniu schodów, wodził do- 
okoła oczyma błysz mi na bladej twa- 
rzy. Jeszcze krok i rozpoczęła się pierw- 
sza sekunda 2 piędziesięcin. Z zimną krwią 
zbadał miejscowość, zanine przestąpił próg. 

Nagle, jakby porwany szałem, rzuci. się 
naprzód, zanurzył drżące ręce w gromadę 
mieniącego się srebra. Napełnił kieszenie, 
rozrzucając pieniądze i rzucił okiem na 
tarczę. Pozostało mu jeszcze sześć i pół 
sekundy... 

Z gorączkowym pośpiechem napelnił 
po brzegi kapelusz i z nerwowym śmie- 
chen rzucił się ku schodom., Jeszeze trzy 
kroki! Dwal... Już jest bogaty! 

Ale kapelusz, stary, spalony słońeem, 
zniszezony deszczami, nie wytrzymał cię- 
żaru srebra. Pękl na dwoje i cała zawar- 
tość wysypała się na ziemię. Młodzieniec 
zatrzymał się na chwilę i popędził dalej. 
Ale teraz porwali się zbrojni ludzie i po- 
chwycili go.... Sekunda minęła po ter- 
minie!... 

Nie stawiał wcale oporu, oddał, a ra- 
czej pozwolił sobie zabrać wszystko, ca 
wyniósł ze skarbca. Chwiejnym krokiem 
wszedł po schodach i wyszedł na świat 
Boży. 

I tium, oczekujący niecierpliwie, powi- 
tał groźnym okrzykiem jego twarz bladą, 
jego ruchy szaleńca, jego wzrok błędny... 

Da skarhca, w którym ludzie zbrojni 
zajęli już swe stanowisko, zstąpił gość 


słyszał niepewne kroki pierwszego przy- | drugi. 


bysza... 


Byl lo człowiek trzydziestielni, przy- 


dzone staraniam wydzisłu Tow. im. Tad. 
Kościnazki, jako w sto jedenastą rocznieę 
przysięgi, złożonej na Rynku krakowskim 
przez niezapomnianej pamięci naczelnika. Na- 
bożeństwo odprawił ka. dr Mytkiewicz, a ka 
zania na temat miłości ojczyzny wypowiedział 
kg. kanonik dr Bandurski, W czasie nabo- 
żeństwa śpiewał na chórze chór Maryacki 
pod kierunkiem p. Ochmańskiego. Z przy- 
jamnością musimy podnieść, że w tegorocz- 
nem nahożeństwie oprócz cechów ze sztan- 
darami, delegacyi pokol“ i innych Towa- 
rzystw, wzięła udział nader licznie publicz- 
ność nasza. Obszerny kościół byl szczelnie 
wypełniony, Po kazaniu odśpiewsli zebrani 
kilka pieśni patryotycznych. 

Kamień Kościnazki na Rynku ozdobiona 
wielkim wieńcem z szarfami o barwach na: 
radowych. 

Wieczorem tłumy młodzieży zgromadziły 
się pod „drzewem wolności” koło teatru 
miejskiego | odapiewały szereg pieni patry- 
atycznych 

Rakolekcye dla pań odbędą się w końcie 
le akademickim ów. Anny, pod kierunkiem 
ku, dra Józefa Caputy, w czasie od 26—30 
marca. W niedzielę o godzinie 6 po południu 
nauka wstępna. W dniach następnych o go- 
dziwie 10 rano nauku pierwsza, a godz, 4 po 
południn nauka druga. 

W kościele áw, Barbary rekolekcye dla pań 
odbędą się w następującym porządku: W po- 
niedziałek 27 marce o godz. 4:ej po połn- 
dniu nauka wstępna, błogosławieństwo Naj. 
Sakramentem. We wtorek, radę i czwartek o 
godn, 10 rano msza ów, po której nauka 
pierwaza, o godzinie 4 nauka druga, błogo- 
sławieństwo Najáw, Sakramentem i nauka 
trzecia, W piątek o godz. 8 rano mszu Aw. 
i wapólna Komnnia. 

Teatr ludowy. W sobotę po południu 25 
march wystawia Dyrekcyn Teatru Indowego 
komedyę w 5 aktach Moliera p. t.: „Skąpiec, 
przygotowaną starunnie tak pod względem 
artystycznym jak i kostynmowym, Wieczo* 
rem w sobotę po rag trzeci „Wesele“ Sta 
nisława Wygpiańskiego. W niedzielę po pa 


zwoicie ubrany, Twarz miał zmęczoną i 
napiętnowaną niedolą i bólem, Wpadł go- 
rączkowo, zagłębił obie ręce w stosie sre- 
bra i począł przegerniać dźwięczne krążki. 
Nagle zaniósł się śmiechem szalonym, któ: 
ry zakończył się wyciem. 

Zwaryował.... 

Zbrojni ludzie spełnili swą powinność 

Trzeciego spolkało takie samo mepo- 
wodzenie, jak dwóch poprzednich. Prze- 
kroczył termin o jedną sekundę.... I in- 
stynktem jakimś nieszczęśliwy odgadł, kto 
się ukrywa w zamkniętej loży.... Kzucił 
się na kolana, płakał jak dziecko, łkając, 
mówil o żonie, o dzieciach.... Konwulsyj- 
ne drżenie wstrząsało wątłą jego postacią. 
Blagał o łaskę, o miłosierdzie muru, za 
którym domyślał się obecności istoty 
z sercem... Wył z bólu i rozpaczy... 

Nic nie pomogło! 

Przyszli znów ludzie, wzięli nieszczęśli- 
wca pod ramiona i wyprowadzili 2a próg. 
Wszedł po schodach zgarbiony, postarza- 
ły, zgnębiony. 

Tym razem tłum pozostał niemy. Uka- 
zanie się nowej ofiary przyjął grobowem 
milezeniem. 

I dalej trwał pochód ponury, tragiczny, 
dopóki cztery uderzenia zegara nie oznaj- 
miły o końcu na dziś zabawy miliardera. 

Tłum się rozszedł, 

Trzysla osób obojga płci, rozmaitych 
stanów i rozmaitego wieku zwiedziła skar- 
biec. Z tych trzystu osób dwom tylko los 
się uśmiechnął... Jedna zdołała wynieść 
ze skarbca 760 dolarów, druga — nieco 
mniej. 

John Mendson, powróciwszy do swego 
gabinetu, obliczył, że może śmiało pozwo- 
liċ subie na laki wybryk. 


łudniu o godzinie 3. „Trójka bultajaka* wo- 
dewil Nestroja, do którego nowe okoliczno- 
ściowe kuplety przygotowują pp. Krumło- 
wiki i Krzewiński. W niedzielę wieczorem 
na żądanie gości przybyłych z Królestwa i 
Śląska pruskiego „Tamten“ dramat w 5 
aktach Józefa Maskoffa. 

Litwa w chwili obecnej. Pod tym tytu- 
łam wygłosi dziniaj w Tow. litewskiem „Ru- 
ta“ w sali arcybractwa miłonierdzia p. Fr. 
Hryniewicz odczyt o godz. 4 po południu. 
Wstęp wolny, O liczny udział uprasza za- 
rząd „Ruty*. 

Zarząd Towarzystwa Wzaj. Pomocy rę- 
kadzielników i przemysłowców w Krako- 
wie zawiadamia ewoich członków, iż Walne 
zgromadzenie XXXIX odbędzie się w niedzie- 
lę dnia 26 marca 1905 o godzinie 3 po po- 
łudniń w sali Rady miasta. 

Gpieka nad ubogą młodzisżą szkolną. 
/awiązała się w Krakowie towarzystwo „O- 
pieki nad ubogą młodzieżą szkolną". Środki 
do osiągnięcia celu Towarzystwa są: Zało- 
żenie taniej kuchni hygienicznej i domów, w 
którychby młodzież nboga znalazła odpowie 
dnie schronisko, opiekę, pomoc naukową, do 
starczenie ubrania lub ich naprawienie i od- 
powiednie rozrywki umysłowe. Ist iejące in 
termaty i kuehnie klasztor.e nie są w stanie 
dostarczyć potrzebnej materyalnej pomocy 
wszystkim uczniom i uczennicom, których 
wykaz przenosi 2.000 dzieci. 

W niedzielę 26 b. m. odbędzie się w 
auli 1. szkoły realnej przy ul. Studenckiej 
pierwsze walne zgiomadzenie Towarzystwa 
o godzinie 4 po popołudniu Nie wątpimy, 
że publiczność krukowaka, dbała o nowszą 
młodzież, pospieszy tłumnie na to zgroma- 
dzenie i licznie przystępować będzie do To- 
warzystwa, które za eel wzię o gabie pracę 
nad polepszeniem wumutnej doli ubogiej mło- 
dzieży szkolnej, Koczna wkładka członku To- 
warzystwa wynosi zaledwie 2 kor. 40 hal. 

Nożownik. We czwartek wieczorem are- 
aztował plutonowy straży polio. Prodeus w 
wl. Dolnych Młynów 16 letniego Stanisława 
Chojeckiego, terminatora iiluvarakiego, który 


Nazajutrz „zabawa“ odbywała się tak 
samo, jak dnia poprzedniego. 

Tylko... dowiedziano się, że w ciągu 
nocy większa część tych, którzy odbyli 
niefortunną wycieczkę do skarhca miliar- 
dera, skończyło życie,. samobójstwem. 

Wiele drzew skweru Franklina i ulicy 
Waszyngtonu dźwigała straszliwe owoce 
ludzkie. Na bocznych ulicach znajdowano 
ciała rozirzaskaną kulą rewolwerową 
głową. v 

Rada bezpieczeństwa publicznego zgro- 
madziła się na nadzwyczajne, z powodu 
nagłości, posiedzenie i po długich nara- 
dach uchwaliła, że zabronienie Johnawi 
Mendsonowi przepędzania czasu wedle u- 
podobania, byłoby zamachem na swobodę 
jednostki. Nikt nie miał do tego prawa. 

Tego dnia niki nie zdołał wynieść ani 
dolara. Na dziewięćdziesiąt osób ośm po- 
wiesiło się w ciągu dnia, pięć roztrzaska- 
ło sobie czaszki, a piętnaście skończyło w 
falach zatoki. 

Tego było już za wiele. W usposobie- 
niu tłumu zaszła nagła, gwałlowna zmia- 
na. Trwoga i przerażenie ustąpiło miejsca 
szalonemu gniewowi. 

Tworzyły się liczne zbiegowiska, klątwy 
i groźby poczęły bić w mury pałacu Johna 
Mendsona. Noe zapadająca osłoniła czar- 
nym swym całunem przygotowania do 
czegoś alrasznega. 

Pa północy miasto przedstawiało nie- 
zwykły widok. Olbrzymi tłum, groźny, 
milczący, ciągnął ulicami ku Victoria- 
Street. Byli tam ludzie wszelkiego wieku, 
wszelkich stanów, uzbrojeni w kije, re- 
wolwery i drągi. Policya nie przeszka- 
dzała pochodowi. 

W świetle latarni gazowych lub ele- 


b 


napadł na 18 letniego terminatora blachar- 
skiego Stanisława, Oleska i zranił go seyzo- 


rykiem w głowę i ramię. W polieyi przy- 
znał się, że Olesek dawno mn się odgrażał 
i uderzył go scyzorykiem wtedy, gdy ten 


się zgodził na jego propozycyę bicia się no- 
żumi. Oleaćk po zaopatrzeniu mu ran przez 
pogałowie ratunkowe udał się sam do domu. 

Ogólna zgromadzenie kohiet odbędzie się 
w niedzielę 26 b. m, w lokalu „Związku 
kobiet“ (Rynek gł. 13 III. p.) o godzinie 4 
po pol. Ze względu na wiele poważnych 
spraw zarząd prosi o liczny udzial 

Wyrok w sprawia Balickiago, wydany 
na podstawie uniewinniającego werdyktu se- 
dziów przysięgłych stał się jnż prawomocny, 
ponieważ prokurator zgłoszone zażalenie nie- 
ważności cofnął. 

Śmierć „odludka*, Nader interesujący wy- 
padek zdarzył się w zeszłym tygodniu w 
Podgórzu. Józef Nachowski, konduktor kole- 
jowy, zamieszkały przy ulicy Wielickiej, zwa- 
ny przez sąsiadów „odindkiemć, gd ż nie 
starał się o znajomości i sam u siebieynika- 
go nie przyjmował, przez dłuższy czas nie 
wychodził z domu, Sądzono, że jest chory, 
ale ostatecznie, znając jego usposobienie, nie 
uakłócano mn spokoju. Kiedy jednak Nacho- 
wski przez dłuższy czas nie wychodził z do- 
mu, przemocą wyważono drzwi do jego mie- 
azkania. Tu oczom ciekawych przedstawił mię 
okropny widok, Nachowski leżał na wznak 
na łóżku, a koło niego kręciło słę mnóstwo 
szczurów, które powygryzały mu oczy, nos i 
cislo we wszystkich prawie miejscach, tak, 
łe Nachowski wyglądał jak istny szkielet. 


Uwiadomiono natychmiast władzę, która 
stwierdziła śmierć przez udar sercowy. 
Pogrzeb ś. p. Walerego Eliasza, Wozo- 


raj o godz, 4 po południn odbył się z ul. 
Karmelickiej |. 25 imponujący pogrzeb b. p. 
Walerego Kliasza Radzikowskiego. Przed bra- 
mą domu wygłosił mowę wiceprezes Tow. 
tatrzańskiego prof dr Ponikła, w której po- 
dniósł zasługi zmarłego około popułaryzacyi 
Tatr. Kondukt żiłobny prowadził ke, dr Wg- 
dolny w asystencyi licznego duchowieństwa. 


ktrycznych, od czasu do czasu błysnęło 
ostrze drąga, lub lufa rewolweru, Ciężki e, 
bezładne kroki tysięcy nóg budziły echa 
w uśpionem mieście. Z długim wężem 
ludzkim szedł cichy pomruk mówiących 
szeptem ludzi. 

Fala ludzka zatrzymała się nagle przed 
pałacem Johna Mendsona i otoczyła ga 
dokoła. Jedna gromada skierowała się ku 
drzwiom. 

Pod silnemi ciosami drzwi ustąpiły i 
runęly z hukiem. W jednej chwili tłum 
wdarł się do pałacu z okrzykiem i śmie- 
chem; począł wszystko burzyć tłuc, ni- 
szczyć, rabować, jakby na martwych przed- 
miołach chciał wywrzeć nienawiść do ich 
właściciela. 

Znaleziono sir Johna. Drżał ze strachu, 
błagał o laskę, o miłosierdzie, jak wtedy 
ów człowiek w jego skarbeu, lecz zerwał 
się krzyk wielki, wycłągnęły się rąk dzie- 
siątki i miliarder, napół nagi, prawie bez 
życia wyleciał na bruk, wyrzucony przez 
okno. 

Nastała chwila okropna. Wszystkie usta 
ryczały, wszystkie ręce się wyciągnęły i 
John zniknął w tłumie. 

Z okien i drzwi pałacu wybuchnęły gę- 
ste kłęby dymu i wzniosły się ku górze. 
Wnętrze pałacu zaplonęła zorzą szkarła- 
tną, Zwycięski płomień, dumny, pyszny, 
strzelał w górę i oświetlił ulicę, tłum i 
ciało Johna, wiszące na grubej gałęzi ol- 
brzymiega cedru, rosnącega przed pałacem. 

Płomień objął już najbliższe drzewa. 
Tłum cofnął się nieco i kule rewalwero- 
we poczęły przeszywać trupa, chwiejącega 
się na drzewie. 

Pożar tryumfujący oświetlił krwawym 
blaskiem całe miasto. 


Na czele pochodu żsłobnego postępował plu 
ton członków „Sokoła“ w mundurach z na- 
czelnikiem p. Rucińskim, oraz muzyka aoko- 
la w mundurach. Następnie szła deputacya 
górali zakopiańskich, złożona z najdzielniejazy ch 
przewodników: Szymona ‘Putara, Klimka Ba- 
chledy, oraz Bartłomieja i Jana Obrochtów. 
Górale nieli uwity ze emereków piękny wie- 
niet z czarnemi szurfami, na których widniał 
napis: „Ojcu i opiekunowi górale 
tatrzańacy'. Dalej postępawali wete 
tani z 68 rokn ze sztandarem. W pogrzebie 
wzięła tukże udział bardzo liczna publiczność. 

Stow. katolickich czeladników „Praca* 
mieńci się obecnie w lokalu przy placu Ma- 
ryackim |. 2 I. p. Zapisywać się można co- 
dziennie między godz. 8 a 10 rano, zań w 
niedziele i święta między g. 12 a 2. W 
niedzielę dn, 26 b. m. odbędzie się o godz. 7 
wiecz. zebranie towarzyakie członków, połą- 
czone » pogadanką. 


TELEGRAMY „NOWIN*. 
Z Rosyi. 


Nawy minister wojny. 
Petersburg. „Ruskie Słowo* donasi ze 
strony kompełeninej, że minister wojny 
opuszcza swoje stanowisko, Jako następcę 
wymieniają jen. Komarowa i szefa kan- 
celaryi ministerstwa wojny, jenerała lejt- 
nanta Rowdigera. Szefem sztabu jeneral- 
nego ma zostać jen. Poliwanaw. 
Kamisya prasowa. 
Petersburg. Na posiedzeniu komisyi pra- 
sowej odbytem wczoraj oświadczyła się 
większość członków za zniesieniem cenzu- 
ry prewencyjnej dla wszystkich książek. 


Depułacya z Moskwy. 

Petersburg, Minister spraw wewnętrznych 
przyjął wczoraj depułacyę -zarządu miej- 
skiego z Moskwy, która przedłożyła żąda- 
nia, odnoszące sią da reskrynłu carskie- 
go z 8 bm. Zarząd miasta Moskwy żąda 
dopuszczenia swych reprezentantów do spe- 
cyalnej komisyi, wydełegowanej na pod- 
sławie tego reskryptu, dalej walności o- 
mawlania w prasia przebiegu konferen- 
cyi į jawności posiedzeń. 

Stan oblężenia na Kaukazie. 

Tyflis. Ukaz cara potwierdza uchwałę 
komitetu ministrów o ogłoszeniu stanu o 
blężenia w gubernii kułaińskiej. -—- Jene 
ral ks. Orbejani otrzymał funkcyę jene- 
ralnego gubernatora. 


Krwawy dzień w Łaniątkach. 

„Nowa Reforma“ donosi ż Kutna: 

W Łaniątkach koła Ostrowa w;powiecie 
gostyńskim w Królestwie Polskiem dopu- 
ściło się czynownictwo wstrząsającej zbro- 
dni. Z okazyi mobilizacyi koni przyszło 
tam do rozruchów chłopskich. Chlopi w 
liczbie 160 przyszli da dzierżawcy Łanią- 
tek, żądając podwyższenia płacy i t, d. 
Układy prędko się skończyły i chłopi po- 
wracali już do domu, gdy na drodze od 
Kutna ukazała się rata pechoty, wezwa- 
na przez znanego i znienawidzonego na- 
czelnika straży ziemskiej, Griba, 

Gdy na zelżywe słowa naczelnika i roz- 
kaz do rozejścia się, jeden z włościan od- 
rzekł, iż nikt rosyjskiego języka ne rozu 
mie, a rozkazu nie potrzebuje, gdyż i tak 
po ugodzeniu się spokojnie (bez broni, 
pałek, ni lasek) idą dalej, — Grib podje- 
chał do roty, wydał komendę „ognia*, 
którą też wykonana, po trzykrotnym wer- 
blu na bębnie, w sposóh równie okrutny, 
dziki, jak przerażający. 

W tłum bezbronny padły jedna za dru- 
gą trzy salwy ostre, scieląc szosę 58 o- 
farami, w krwi broczącemi, z których na 
miejscu było dwa trupy. \Fadiy abak mg- 
żczyzn kobiety i dzieci. Nikt rannym nie 
pospieszył z ralunkiem, 4 pomocą, 

Na rozkaz Griba włożono trupy i ran- 
nych na sześć wozów bez podściolki, tak, 
ża jedni na drugich leżeli, brocząc krwią. 
Po sześciu godzinach przybyły te wozy do 
Kutna do szpitala św. Waientego, ale w 
drodze w strasznych męczarniach skonało 
8 rannych. W godzinę później przywie- 
ziono 11 śmiertelnie rannych. 

Cały powiat przejęty jest zgrozą obu- 
rzema. Pojutrze ma się udać w tej spra- 
wie deputacya obywateli ze skargą na 
winnych. 
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Wojna rosyjsko-japońska. 
Jadzia na wojnę. 

Potarshurg (Tel. wł). Wyjazd wielkie 
go księcia Mikołaja na pole wojny jest już 
posłanowiony. Wielki książę ma zbadać 
syluacyę i zdać sprawę carowi. Od opinii 
jego będzie zależeć, czy wejna będzie da- 

lej prowadzoną, czy nie. 

Prowadzą dalej wojnę, 

Londyn (Tel. wł.). „D. Express“ donosi 
a Petersburga, że we środę odbyła się w 
Carskiem Siole konferencya gabinatowa. 
na której omawiano obecne położenie we- 
wnętrzne Rosyi i wojnę. Z wyjątkiem wiel 
kich książąt | cara, wszysry obecni prze 
mawiali za rozpoczęciem rokowań pokoja 
wych. Car żądał bezwarunkowo uulszego 
prowadzenią wojny, a gdy jeden z mini 
sirów zwrócił carowi uwagę, że powinien 
dbać o dobro narodu i zaprzestać wojny, 


armia rosyjska stoi w palu, dopóty on da 
pokoju nia dopuści Car opuścił konferen- 
cyę wielce rozdrażniany, 

Londyn. (Tel. wł.) Pisma tutejsze na 
podstawie wiadomości z Petersburga stwier- 
dzają zgodnie, że o pokoju dzisiaj mawy 
niema. Klęska pod Mukdenem i zajęcie 
Mukdenu było wprawdzie dla Rosyi eio- 
sem, ale nie zdecydowało o zaprzestaniu 


wojny. 
Za każdązcenę. 

Paryż. (Tel. wł). „New York Herald“ 
donosi z Petersburga, że car wysłał do 
Limiewicza rozkaz, ażeby za wszelką cenę 
stawił Japończykam opór nad rzeką Sun- 
gari. Rada wojenna w Petersburgu jest 
zdania, że Liniawicz musi wstrzymać la- 
pończyków, gdyż Rosyanie zasialiby po- 
zbawieni wkrótce żywności; okolice na 
półnoć od Tielinu słyną bowiem z ży- 
zności. 


Wybory do sokoru w Rasyi, 

Dzienniki rosyjskie donoszą, że wybory 
do gasudarstwiennaja duma, czyli parla- 
mentu rosyjskiego, odbędą się z począt- 
kiem roku 1906. Bułygin ma koło świąt 
wielkanocnych zwołać komisyę, która 0- 
pracuje projekt soboru; projek ten w je- 
sieni będzie rozpatrzony przez radę mini- 
ślrow; po zatwierdzeniu przez cara wej- 
dzie w życie. 

Tak sobie projektuje rząd rosyjski. Ko- 
misye, podkomisye, komitety, rada mini- 
slrów i car mają ciągle dysputować, za- 
twierdzać, uchwalać. Tymczasem wypadki 
kroczą szybko..., 


«m NOWIN 


Pożyczka japońska 
Londyn. Dzienniki donoszą, że rokawa- 


M1] s pczakkałki 


car rozgniewał się i powiedział, że dopóki |= 


mogą kożystać z biura bazpiatnej porady 


nia o pożyczkę japońską zostały już ukoń- 
czone, a pożyczka została ulokowaną tak, 
jak poprzednia, po połowie w Anglii i w 
Ameryce po kursie 90 procent na 4 i pół 
praceni. 

Londyn. „Standards donosi: Obligacye 
nawej pożyczki japońskiej opiewają na 20 
Jat Japończycy zastrzegli sobie jednak pra- 
wo zakupna po kursie pari po pięciu la- 
łach. Pożyczka wynosi 30 milionów fun- 
tów szterlingów i będzie równocześnie i 
w równej wysokości przedłażoną da sub- 
skrypcyi w Londynie i w Nowym Jorku. 
Zamierzoma kooperacya z bankami nie- 
mieckimi nie przyszła do skutku, ponie- 
waż banki niemieckie nie godzą się na 
warunki konsorcyum emisyjnego. 

Bitwa na morzu ` 

Londyn. (Tel. wł.) Donoszą tutaj, że ad- 
miral Rożdiestwieński postanowił nia cze- 
kać na eskadrę Nehogaduwa. Sądzą, że 
du bitwy między nim a eskadrą japońską 
przyjdzie gdzieś na oceanie indyjskim i ta 
za dwa tygodnie. 


Rada państwa. 

Wiedeń. Dziś zjawił się w Izbie nowa 
wybrany poseł dr Kozłowski i złożył 
przyrzeczenie poselskie. 

Wśród zgłoszonych interpelacyi znajdu+ 
ja się: Daszyńskiego w sprawie sto- 
sunków bezpieczeństwa w Tarnowie i gb- 
chodzenia się z uwięzionymi w śledztwie; 
Breitera w sprawie nagłego wydalenia 
dwu prowizżorycznych służących wydziału 
lekarskiego we Lwowie i udzielania urlo- 
pów urzędnikom niższej kategoryi. 

Nastąpiły obrady nad wnioskami ka- 
misyi dla nietykalności poselskiej, co do 
wydania całego szeregu posłów sądom. 
Dłuższą dyskosyę wywołał wniosek a wy” 
danie pos. Haucka w sprawie wystąpie- 
nia przeciw religii i zbrodni obrazy maje- 
štatu, W dyskusyi nad wydaniem posła 
Haucka oświadcza socyalista Rieger, że 
jest sam wprawdzie ateistą, lecz mniema, 
że kużdy ma. obowiązek szanawania uczuć 
religijnych drugiego. Z tego powodu jest 
mowca za wydanjem pos. Haucka. 

Wydanie p. Haucka uchwaliła Izba 136 
kłosami przeciw 36, poczem przyszła pod 
obrady sprawa wydania p. Sternberga w 
znanej alerze z korespondentem „Nara- 
dnich Listów“, Peniżkiem. Wydanie posła 
Sternberga po dłuższej dyskusyi uchwa- 


lono. Uchwalono także wydać posła Da- 
szyńskiega. 

— — m 

Korespondent nasz warszawski przesyła 


Bain następujący wierszyk, ubiegający War- 
szawę: 
Jntania polsko-japońska : 
Zbij Moskala siłą wrogą 


o Togo! 
Spadnij na nich ogniem, chmura, 
Kamimnra | 
Śmierć im zadaj, wielki wodzu 
Nodzu | 
Stań im straszna. kolką w boku, 
Oku! 
Niech ci siłe dają bogi, 
Nogi! 
O, epełnij losów wyroki, 
Kuroki! 
Pychy moskiewskiej bądź tamą, 
Ojamo | 
Bądź wrogów naszych zagładą, 
Mikado | 
— e 
wsaj (7 miedzi» m. 


l renik da 


naa iane Z Eg 


| ti > _Kupuj cie u swoich w Krakowie, ktorzy się ogłaszają w „Nowinach“, 


| NA OBECNĄ PORĘ! 


"Pierwsza berneńska chemiczna pralnia i farbiarna 
w Krakowie, ulica Szewska 1. 19. 


R. Tschórner 


Chemiczne czyszczenie garderob męskich, damskich 
idla dzieci, materye na meble, aksamitów, firanek, dywanów, 
parasolek i t. p w rajdokładniejszem wykonaniu. 
= Przefarbowanie wszelkich garderob w najprawdziwszych 
barwach z kompletnem wykończeniem. 

ge Pralnia i farbiarnia firanek i koronek. %84 

Firma wprowadziła ten dział przemysłu w Morawach 
i w Szląsku. a 


Perkule, Balysty, Fłólna Sayrtyugi, Bie- 


Materye wełniane liznę stołową. Bieliznę męską í damską 


własnego wyrobu, Flanclc, Barchany, Płócienka, Zefiry, Kretony, Bluzki 
| Halki potowe, Koce, Kapy, Chodniki, Wyprawy ślubne polec 


Tani Sklep Ghrześciański „Pod Kościuszką: 
85 w Krakowie, ul Mikołajska L l 
Llocania zamiejsc. wysyła sią odwrotną poczta, - w niedziola i święta aklep zamkniąty 


Geny niskie stałe, 


LOKAL SKLEPOWY 


na reslauracyę lub inne 
przed orstwo, składa- 
jacy się z, trzech ubika- 
tyj, z których dwie frou- 
lowe, rozkład dabry, do 
Danaa T tai ? [porz wynajęcia od 1 lipca b r, 

nl Bobbin, eaaraajyae s przy ulicy Grzegórzeckiej 

koaaizwi 8 

j par = zie sl >= 207 I, 18 1-7 

moion M po w 
AE Daarm kapo e prym mer h zim Rych 


Największy Blad Siagora 
maszyn do zycia | hafu 
R. PAWŁOWSKIEOO 
dawniej |. IWANICKIEGA 
"W blow, paie RO u 


Bliższa wiadomość u właści 
ciela, przy ul. Retoryka |. 2 
mieszkanie parterowe, 
Udzielam lekcyl 
i konwersacyi jezyka niemie- 
ckiego. Jabłonowskich 16 
parter oficyny. 


Samowary tulskie Her- 
batę najlepszą rosyjską 
S W, Perłowa, oraz Cey- 
lon i angielską ¿poleca 
firma „FORTUNA: 
Kraków, Sukiennice |, 23 


NA RATY 


Poszukuje się zaraz 


subjekta cukierniczego 
do ekspedycyi sklepowej włada- 


jącego również językiem niemiaskim dhion 
ju) 

z j mios 

Oferty wraz z podaniem referencyt RATY] 

B F 1 kora- 

nadsyłać wprost ny za- 

częty 

moża 


nabyć maszyny Singera da > 

cia i hafla dywany, karania 

chodniki, kupy na łóżka, ło: 

tna, lustra, obrazy, zegary, 

zegarki | mabla blaszana w' 
wtalkiem wyborze 


Jan Michalik s 


cukiernia lwowska i fa- 
bryka czekolady 1 


(eny bardzo przystęp w. 
ARNOLD FALLEK 

99 w Podgórzu 
Rynek gh | 10 I piger 


fp raków, u. Floryańska. 


c e 
Nasz skład i pracownia futer pod trma 


A. Armatys i Sp. 


dotychczas ul. Bracka Nr. 5. 
przeniesione zostały na Rynek Nr. 22 


vis Odwachn od frontu, o czom mamy zaszezyć 
zawiadomić P.T, Publiczn,, oran przypominamy, że 


przyjmujemy futra do przechowania 


przez luta pod przysęjoyni warunkami i. wszelką 

gwamacyą, ubezoieezając oddane num przedmioty 
tak od ognia jakoteż kradzieży 

Polecując sig DERRY względom, pozostajemy 


z wysokiem pownżaniem 


A. Armatys i Sp. 
285 Kraków, Rynek Nr. 22. 


Aparata Fotograficzne 
Zawsze świeże klisze, papiery do kopiowania 
i chemikalia, oraz wszelkie inne przybory fotogra 
190 flczne, poleca po cenach niskich 

w Krakowie, Szewska 2, 
» pierwszy dom Rynku od na lewo. 


1-1ir 


NIEMETZ i $ 
"e PASKI "eE 


w wielkim pyborze— ceny hez konkurencyi 
poleca 


ANAST., FRONCZ 


Kraków, Floryańska I. 17. 


Najlepszym Środkiem w cierpieniach 


reumatycznych, przy nerwobólach i, t p. 

są proszki i balsam ŚW. Bartłomieja 

/adziwiających skutków doznają chorzy 

już po 2 razowem nacieraniu i użyciu 

tychże lekarstw, które jedynie nabyć 
możńa po cenie 2 K., w aptece ss 


w ŁAPANOWIE, przy Bochni 


"»HENNOLINA.-- 


4 barwi włosy riwe stopniowo ad blond da OWCY. 
konserwuje i wzmaaaia. — Poleca : 


WISKIDA REMI, KRAKÓW, PLAC HARYAGALI 


Perfumerye. Fabryczny skład grzebieni, 


ie JE io, 


wy Krandordskiej. 


POLECAMY TAKŻE 
SPECYALNE WINO 


RRAKÓW » GRODZKA 48. 
> 


DLA DIABETYKÓW 


p S S O R WN" "U 


Kytyczna zasłępsłno w Reprezeriacyi A 


«- Kupujcie u swoich « Arakowie, KIOTZy się ugru:ZAy w „MOWIIIAGN -. WM 


aromatyczny 

już c5 centów liter. 
Do nabycia tylko W, PROBIERM 2” 
p Floryańska l. saa 


Ażeby nie błądzić, iah 32 jest umieszczoną W wielkich 
rozmiarach na wystawowem oknie. 


TERESETENEPDEREETEITANEAA] 
j Ubrania gotowe w-kraju wyrobione & 


eaa = 


- 


jedynie 


W Źwiązku katol. krawców | | 


ep” Kraków, ulica Floryańska 7 tuż przy Rynku. a 
|| dl ; ME ; b 
ge Lwów, plac Halicki 7 filia, 


4 Od ubrań gotowych ze sprzedaży przeznacza się 5'|, na Tow. Ośw. lud. i Szkoły ludowej. Š 
Eg” Ubranie marynarkowe od 8 złr. i wyżej. 
Spodnie od 4 złr. 50 cnt, 
EE” Bluzki studenckie od 4 złr. 50 cnt. 
ME” Zarzutki od 10 zk. itd. ita, 
A p. 
iRARAKARAJAAAARĄKARKKĄKA, 


Redaktor odpowiedzialny: Lndwik Szezepański. 
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